
ANIOŁ STRÓŻ
Gazeta dla dzieci. I

Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. I
Rok 4 CHOJNICE, dnia 10-8O lutego 1927 r. Nr. 6 I

Y j .  Z węzełkiem w ręko, z katarynką na plecach,
Z i l l G  S L p r z e b y l i  szczęśliwie i zdrowo 1 stanęli na granicy Prus.

To, oznaczywszy sobie punkt zbiorny, bogatsi jeż na- 
7fm.  p u i. bytem doświadczeniem, a więc niniejsi w powodzenie,

S I S .  .51 a lr iS . postanowili się rozłączyć. Starszy poszedł dalej zbie€hustą się odziała, . m wjgj^  mlod8,ły 8^ rowsj 8{ę do Wrocławia.
Idzie, idzie do nas w gości, Smutne dni zaczęły się wówczas dla chłopca. Z
#  srebrnych blaskach cala ! towarzyszem mógł jaszcza rozmawiać o swej pięknej.

nkoohanej italji, o rodzinls i znajomych, teras pozostał 
Włożyła na czoło osamotniony nu obcej ziemi, bez możności porozumie-
Księżycowe koło, nia się % jej mieszkańcami, w nieprzyjaznym klimacie.
Lecą z płaszcza gwiazdy złote, Jedynym skarbem, wierną przyjaciółką była mu

. . . .  .m katarynka: jej tonami przemawiał do saroa lodzi, A.
Gdy potrcąśme połą. B8rea nje byJy ka|Dj#lłM. ten j $w przechodzeń, po

„ , ._• u. . ł-avm* ciągnięty grą wymowną i obcą, o ciemnej, ogorzałej
Z lodu berło trzyma, oerza twari.y0Zfcą m&lego Włocha, nie poskąpił drób*
Tchu, ni głosu nie ma, nej mQDgty • niejedna kobieta, apojrjta^Siy na młoda
Idzie, idzie, smutna, doba, chłopię, pomyślała o jego w oddali tęskniącej matce
Ta królowa zima! i hojniajszem sypnęła datkiem.

f. . .  Ohlaptk zbierał grosz do grosza, przyzwyczajony
Idzie martwą ogą, przestawać na małem, żył ossozędnia i drobna sumka i |
Wyiskrzoną drogą,; wzrastała, a myślami był wciąż przy rodzinn3j chacie.
Postanęły rzeki modre, Nareszcie, przeliczy wazy swój skarb, znalazł go do-
Do morsa nie mogą. Btateranym i postanowił wracać do demu. Tęsknił do

matki, de rodesństwa I cieszył się, że nabierany za- 
Gdzie stąpi, gdzie stanie, pasir pieniężny na esas jakiś nędzę s cbaty wypędzi.
Słychać narzekanie i Po ochoczych do podróży przygotowaniach posiadł odb-
<J biadK8 mv kwjaty trawy brfó P»83P°rt * PollcH* Zapytsny 0 nazwisko wymfe ,f;®l, biedne my kwiaty, trawy, njj 9»0je> i832 w paszporoie zapfsane inne. Tłuma jf|
®*> się z nami stania ? ox«niu jegc, In pewnie z towary snem podróży zamis

' . „  . . nił paszport, bo obaj ozytać nie umieją, nie dali wia-
Marja Konopnicka. ry w Qrzędzle. Prawo surowo karze za zamianę

paszporta, chlopieo więc deetai alę do więzienia, gdzie “  nslał pozostać do ukończenia przeprowadzonego śleditwa. |§j
t. , ,  Biedny chłopiec, uwięziony w lecie, widział, jak

r V / / \ f y i n ^  n i P  U D l i c l l  Uście opadają z drzaw, jak ziemię miękkim puchem
L>Ly  I d u  U l t J  u m i  a %.otuliła îma;, a roawl, zauia sprawy nie nadchodziło.

Włoskie pacholę żegnała matkę, rzucało słoneczną Przerażony swem położeniem bez wyjścia, znęk
ojczyznę, szukając Chleba w dalekiej t tronie, gdzie nany niedolą, tęsknił, tracił nadzieję i coraz więcej gg
niebo pochmurne, klimat zimny, ale serca cieple biją fjaycznls i moralnie upadzł. Tyfus, szerzący się epi-
współczuciem na widok niedoli. damioznla w więzieniu, znalazł g n a t dobrze przjgoto

Chłopiec taki jeszozo był młody, że nalożsły mu towany I pochwyci swą ofiarę. G ly przed śmiercią
aie z orawa pieszczoty matki, opieka ojca, gwarna z nieszczęśliwy więzień zapragnął pojednać się z Panem
Jodteńfitweai z-bawa/ ale widmo głodu zaglądało do Bogiem, zanąd więzienia poprosi! o kapłana, posia-
chaty więc oa najstarszy z rodzinnej gromadki, w y  dającego język włoski. Ni» było żaćnsgo narazie.
S  sTaęra.  23robek, Wtedy wysoki dygnitarz kościelny, wzruszony niedolą
bisrsi ę c ohlopca, sam pojechał do więideaia, niosąc te nu, z

Obli® mu się nieraz e uszy, te tam za górami, którym łoa po macoszemu Bię obszedł, obietnicę lepszej
za morzami, zarobek łatwiejszy, źa lud, choć mniej od pozagrobowej przyszłości.
aaffo ludu muzykalny, iabi posłuchać melodyjnej wło- ' . . . . .  . •
skiai oieggnki. Siuoił więo wszystko, co mu było A. matka oiągłe wyglądała syna; oczy jej coraz
drogie, a ohoń żal serce ściskał, cieszył się myślą, częściej na północ zwróone, ooraz części z*obodEiły
i  Śród niedługo i zarobionym grcBzem dolę rodziny łzam i; nie przeczuwała ź* syn jej, smutna ofiara po-
polepszy W sąsiedniej wiosce znalazł towarzysza w myłki, na dalekiej obczyźnie w zimnej spoczywa
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Dobre rady.
Wstawaj rano, sypiaj 'twarde,
Hartuj duszę, jadaj mierni*.
Z bóiam łam się z młoda bardo,
A dochowaj elowa wiernie t

i
Ucz *ię słuchać, abyś umiał 
Rozkazywać, gdy wypadnie;
Ucz eię, praonj, byś rozumiał,
Go tam leży w życia na dnie i

Ucz eię mllciać, byś treściwie 
Umiał podnieść w niebo głosy ; ■*
¥cz  się modlić, byś cierpliwie 
Umiał wytrwać na złe losy.

Nic nie pooanij bez rozwagi,
Boga wzywaj do pomocy,
To nie zbraknie ci odwagi 
Ani we dnie, ani w nocy.

Rano rozważ, oo masz czynić,
Nim postawisz krek na progo,
A wieczorem kórz się Boga i

I jat lepiej jest obwinić 
W serca siebie, nitli bliźnie 
Kiedy noga się peśliźnie.

Wincenty Pol.

„A ilo ł Stróż" do suyth czytelników 
I czytelniczek.

Awe w N. Nieściełośoi w zagadce zauważyliśmy, 
ieoz było jaż zapćźnc, ją wycofać.

Wszystkich młodych naszych czytelników i czytel­
niczki „Aniół Stróż* bardzo prosi, w rozwiązania za­
znaczyć, z którego ono nomem pochodzi. Przytem 
uproszą sie rozwiązania z „Niwy Pomorskiej* nades­
łać oddzielnie. (Mogą być w tej samej kopercie, ale 
na oddzielnej kartce z napisem a góry : Rozwiązanie 
zagadki... z nr... „Anioła Stróża11 łab „Niwy“. Ażeby 
a „Anioła Stróża" wyrobić dobrą opinję o sobie, za­
leca się taż rozwiązania nadsyłać na kartce niepobru- 
dzooej, zmiętej lab pobrudzonej.

Nadsyłającym zagadki zwraca „AniołStróż" uwa 
gę, że zagadki, do któryoh nie jest dołączone rozwią 
zanie, uwzględnione nie zostaną.

Pozatem niestety , Anioł Stróż11 nie może zamiesz* 
czyć wszystkich nadesłanych zagadek i to oz&sem spo- 
wodu nadmiaru ich, a czasem z powoda drobnych 
omyłek i dla trudsośsi technczycb.

Tyle da wszystkich tjeb, którzy może mają z tsgo 
powodu żal do „Anioła Stróża11.

Złote myśli.
Prawie zawsze matka, 
wychowuje córki na swoją miarę 
i podobieństwo swoje

Ł u n lM o  matematyczni.
(Uleżyt „Awe* z Nowegomiaeta sad Drwęcą.) 

Kropki zastąpić liczbami, aby otrzymać dzielenie. 
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Łamigłówka krzyżykowa,
(Ułożyła Zofja Łepakówna z Ohojnło.
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Kwadraty oznaczona liter »mi a, b, o, i ,  e, two­
rzą grę tcw.

Kwadraty oznaczone 1 ,2 ,3 ,4 ,5 , miasto na Litwie

Rozwiązanie tamyjłóuk! sylabowe! z lit. ł .
1) Denja, 2) Ural, 3) Oeoylja, 4) Henryk, 5) Wilno, 

6) Azja. 7) Rosja, 8) Słonecznik, 9; Zamek, 10) Ame­
ryka, 11) Wisła, 12) Y,

Tytuł książki jest „Dach Warszawy*.
Trafna rozwiązanie nadesłali t Agnieszka Gdaó 

cówna z Chojnic. Teresa Cieu srska z Chojnic. Urszula 
Zabłońska z Chojnic. Gertruda Napientkówaa. Janina 
Polaohowski/. Stefa Kołitowska. Msrtł Grochowska. 
Bogna Yogtówna. Eryka Lemanczykówaa. Marja Stcr- 
manówna. Jan Osowlcki, wszyscy z Chojnic. Bronisła­
wa Ssliówna z Brus.

Nagródc przypada J. Pclachowskiej.

Rozmazanie łam yjłó ik l krysztełouelzNri.
Rok, petok, kalosze, Jacek oko, Potocki.
Trafna rozwiązanie nadesłali: Janina Polachowska. 

Bogna Vogtó»na. Urszula Zabłoóska. Marja i Agnie­
szka Stonce nówna. Zofja Szyszkówns. Ksawirja 
Frankenstsinówna. Eryka Lsmańczykówna. Władysła­
wa i Wania Kroplewskie, wszyscy Chojnic.

Rozwiązanie z Nr. 3
nadesłał (z opóźnianiem) „Awe" z No w egomiasta, które­
mu też przypada nagroda.
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